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Towarzystwo Lekarskie W arszawskie, W ydzia ł Lekarski Uniwersytetu 
W arszawskiego, Towarzystwo Chirurgów Polskich, Towarzystwo 
Chirurgiczne W arszawskie i Towarzystwo Lekarskie S iedleckie,

zapraszają

na U roczystą  Akademję 
ku czci ś. p. Profesora Bronisław a Sawickiego,

która odbędzie się w dniu 2 czerwca 1931 r. o godz. 8-mej wieczorem 
w Sali Posiedzeń Towarzystwa Lekarskiego Warszawskiego (Niecała 7).

1. A. L e s n io w s k i .
2. W. Ł a p iń sk i .
3. J- B ą c z k ie w ic z .

4. W. S z u m la ń s k i .

5. A. J a r o s iń s k i .

6. L. P a c z ó s k i .

Program Akademji.

Ś. p. Bronisław Sawicki jako lekarz i profesor Uniwersytetu. 
Działalność lekarsko-społeczna ś. p. Bronisława Sawickiego. 
Kartka z działalności ś. p. Prof. Br. Sawickiego jako obywa­
tela i filantropa.
D ziałalność ś. p. Dra Bronisława Sawickiego, jako członka 
Redakcji Gazety Lekarskiej.
Ś. p. Br. S a w ick i— pierwszy członek honorowy Towarzystwa 
Lekarskiego S iedleckiego.
Ś. p. Br. Sawicki jako syn Podlasia.

Prezes Towarzystwa Lekarskiego Warszawskiego 
Witold Orłowski.
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Odbitka z Ne 13 1931 r. dwutygodnika naukowego
MEDYCYNA

Dr. W A C Ł A W  Ł A P IŃ S K I .

Działalność lekarsko-społeczna 
ś. p. Bronisława Sawickiego.

Dzia ła lność lekarsko-spo łeczna ś. p. B ron is ław a  
S a w i c k i e g o  p łynę ła  bezpośredn io  z isto tnych  naj­
g łębszych Jego  pok ładów  duchowych, by ła  ona sa- 
m orzutnem , w prost kon iecznem  uzupe łn ien iem  Jego 
p ra cy  lekarsko-zawodowej i  uw ydatn iła  się przede- 
w szystk ie  na teren ie  najważniejszym , jak im  w życ iu  
zam iłowanego i odpow iedzia lnego lekarza  '—  k l in i­
cysty  jest sala szpitalna.

S zp ita l zajął w życ iu  zawodowem  B ron is ław a  
S a w i c k i e g o  m iejsce naczelne. S zp ita l dla S a ­
w i c k i e g o  b y ł n ie ty lko  um iłow anym  terenem  p ra ­
cy k lin iczne j w najszerszeni jej ujęciu, o której bo ­
gatych i różnorodnych  w yn ikach  s łysze liśm y przed  
chw ilą; szp ita l jako tak i i  jego rozw ój stanow ił zara­
zem troskę od zaran ia do końca dz ia ła lnośc i le k a r­
skiej S a w i c k i e g o .

W ypad ło  M u zaczynać swą pracę zawodowo- 
szp ita lną w najcięższych warunkach bytow an ia N a­
rodu, na teren ie zupe łn ie  zaniedbanym , opuszczonym . 
Z zetkn ięc ia  się w rażliw ej, pełnej sentymentu, 
a p rzecież zarazem  twardej, hartownej natury  pod­
laskiej, rwącej się z zaparciem  się do p racy  w obra­
nym zawodzie ze smutną rzeczyw istośc ią  życia  wnet 
w y łan ia  się g o r liw y  dzia łacz, le ka rz— szpita ln ik.

N a leży  przypom nieć, że po p łodnym  dla szp i­
ta ln ic tw a  okresie  bezmała trzydz ies to le tn im  (1842 
1870) —  gdy na czele spraw  szp ita lnych  i  zakładów  
dob roczynnych  w K ró le s tw ie  Po lsk iem  stała Rada 
G łów na Op iekuńcza, jako organ K om isji Rządowej 
Spraw  W ew nę trznych  i Duchownych, i  opierająca się
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na wzorowej „Ustawie dla szpitali w Królestwie Pol- 
skiem ” z roku 1842 — rząd rosyjski na podstawie 
wniosku Komitetu Urządzającego do Spraw Króle­
stwa Polskiego zniósł Radę Główną Opiekuńczą ze 
względów czysto politycznych, aby — cytuję dosłow­
nie motywy tego aktu państwowego — „pozbawić 
miasto Warszawę tak szkodliwego pod względem po­
litycznym znaczenia stolicy całego kraju i sprowa­
dzić to miasto, o ile tylko można, do stanowiska mia­
sta gubernialnego”. Na czele szpitali warszawskich 
stanęła nawskroś biurokratyczna t. zw. Warszawska 
Rada Miejska Dobroczynności Publicznej, a wraz 
z nią rozpoczął się długi, bo lat 37 trwający okres 
(1870 — 1907) zaniedbania szpitali warszawskich.

W tym oto okresie przeżył S a w i c k i  — z po­
czątku jako asystent kliniczny, później jako ordyna­
to r — pierwsze 24 lata (1883 — 1907) swej dzia­
łalności szpitalnej i wielokrotnie zabierał głos 
w sprawach szpitalnych w czasopismach lekarskich, 
a przeważnie w Gazecie Lekarskiej, czy to pod wła- 
snem nazwiskiem, czy to pod pseudonimem Szpital- 
nik, czy też podpisując się inicjałami B. S., czy też 
bezimiennie.

Bierze S a w i c k i  nader czynny udział w bo­
daj zupełnie dzisiaj zapomnianej dużej, a jakże cen­
nej pracy zbiorowej p. t. „Stan i potrzeby szpitali 
warszawskich”, podjętej w roku 1899 przez redakcję 
Gazety Lekarskiej. W 21 artykułach zobrazowano 
dokładnie smutny zaiste, po bez mała 20-tu letnich 
rządach Rady Miejskiej Dobroczynności Publicznej, 
stan szpitalnictwa warszawskiego. Obszerna ta p ra­
ca — to jeden wielki akt oskarżenia ówczesnych 
rządów szpitali: spokojnej, objektywnej, a jednak
ostrej i opartej na gruntownej znajomości przedmio­
tu wprost druzgoczącej krytyce poddano całą ów­
czesną, pod każdym względem bankrutującą, gospo­
darkę szpitalną. Dla przykładu jedynie i dla charak­
terystyki czasów można przytoczyć, że stosunek 
liczby łóżek w szpitalach w stosunku do liczby 
mieszkańców wprost katastrofalnie się zmniejszał, 
że np. poza niedostateczną liczbą Sióstr Miłosierdzia 
na jednego służącego, który musiał być poniekąd 
i pielęgniarzem, przypadało w szpitalach warszaw­
skich trzy  razy więcej chorych, niż w obu klinikach 
krakowskich; dalej np. na narzędzia chirurgiczne 
łącznie z naprawą w szpitalu Dzieciątka Jezus na 3
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oddziały chirurgiczne przeznaczono rocznie 100 ru ­
bli. Lekarzom naczelnym odjęto wszelką inicjatywę 
i odsunięto ich niemal zupełnie od udziału w zarzą­
dzie szpitala, a pozostawiono jedynie nadzór i kon­
trolę; dość powiedzieć, że gdy przed zgórą 30-tu 
laty postanowiono przenieść dawny szpital Dzieciąt­
ka Jezus z placu Wareckiego, do Komitetu budowy 
obecnego szpitala Dzieciątka Jezus nie powołano le­
karza naczelnego.

Nieudolnym rządom Rady Miejskiej Dobro­
czynności Publicznej poświęca S a w i c k i  w parę 
lat później dwa obszerne artykuły w Gazecie Lekar­
skiej (1904), podpisane pseudonimem Szpitalnik. Pod 
naciskiem krytycznych głosów opinji publicznej le­
karskiej, a po części i wskutek fatalnego stanu go­
spodarczo-finansowego szpitali warszawskich wkro­
czyły w omawianą dziedzinę naczelne władze admi­
nistracyjne kraju: ówczesny generał—gubernator
Im eretinskij powołał do spraw szpitalnictwa w ar­
szawskiego specjalną Komisję pod przewodnictwem 
wysokiego dygnitarza państwowego, nieco później 
została utworzona Komisja szpitalna pod przewod­
nictwem profesora K o s i ń s k i e g o .  Niemałym wy­
łomem w stosunkach ówczesnych — naco z naci­
skiem zwraca uwagę Szpitalnik — był fakt, że za­
częto w sprawach szpitalnych zwracać się do lekarzy 
szpitalnych o wypowiedzenie swej opinji: Komisja
pierwsza rozesłała odpowiedni kwest.jonarjusz do 
wszystkich ordynatorów, a do Komisji K o s i ń s k i e ­
g o  powołano lekarzy naczelnych i ordynatorów.

We wspomnianych artykułach Szpitalnik oma­
wia różne słabe strony szpitalnictwa warszawskiego, 
przytacza interesujące dane, dotyczące dotacji wiel­
kich miast na rzecz szpitalnictwa i zakładów dobro­
czynnych i niezwykle słaby w tej dziedzinie finan­
sowy udział Warszawy; np. w tym czasie na cele 
powyższe na 1 mieszkańca rocznie Warszawa wyda­
wała 3 razy mniej niż Paryż i Berlin. Jakże rażąco 
wyglądają zestawione przez Szpitalnika cyfry obcią­
żenia rocznego mieszkańców poszczególnych miast 
np. na policję, z którego to zestawienia wynikało, że 
Warszawa wydawała na jednego mieszkańca na szpi­
tale i opiekę społeczną zaledwie 60$ wydatków 
moskiewskich, a zato na policję 8 razy tyle.

Porusza dalej Szpitalnik niezwykle małą, a zu­
pełnie zrozumiałą w takich warunkach ofiarność
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społeczeństwa i skąpe zapisy na cele szpitalnictwa, 
zwłaszcza w porównaniu z nader pomyślnym pod 
tym względem okresem ubiegłym rządów Rady 
Głównej Opiekuńczej. Sporo miejsca poświęca Szpi- 
talnik aktualnej wówczas sprawie opodatkowania 
ludności na cele szpitalne, żywieniu chorych, rem on­
tom, sprawie asystentów szpitalnych, wreszcie bud­
żetom szpitalnym zawsze deficytowym, które nieraz 
ordynator musiał uzupełniać z własnych środków. 
„Dbały o swój oddział ordynator — pisze Szpital- 
nik — musi tu dopłacać służbie, kupować narzędzia, 
a często m aterjały opatrunkowe, ba, kupować nawet 
takie rzeczy codziennej potrzeby, jak lód i mydło do 
mycia pąk”.

W dwa lata później, bo w wydanej w r. 1906 
zbiorowemi siłami książce p. t. Medycyna w Samo­
rządzie bierze S a w i c k i  udział w wyczerpująco 
i krytycznie opracowanym dziale, poświęconym szpi­
talnictwu.

Krytyczne te uwagi, zarówno jak i artykuły 
Szpitalnika były pisane w ostatnich latach istnienia 
Rady Miejskiej Dobroczyn. Publ.; ówczesne władze 
krajowe — wobec zgoła niemożliwych stosunków 
wystąpiły wkrótce do M inisterstwa Spraw W ewnętrz­
nych z wnioskiem o natychmiastowe przekazanie 
szpitali m agistratowi miasta Warszawy i w r. 1907 
szpitale przeszły pod zarząd miasta, k tóry  w k ró t­
kim okresie 8-lecia do czasu okupacji niemieckiej 
przeprowadził wiele pożytecznych zmian, reform, 
ulepszeń.

Pierwsze, bardzo obszerne sprawozdanie z 2-let- 
niej, za lata 1908 i 1909, działalności nowego zarzą­
du szpitali, wydane przez Magistrat m. Warszawy, 
znalazło w S a w i c k i m  nader sumiennego sprawoz­
dawcę, rzeczowego krytyka w szeregu artykułów 
pomieszczonych w r. 1912 w Krakowskim Przeglą­
dzie Lekarskim.

Wobec zmienionych niewątpliwie na korzyść 
warunków dla rozwoju szpitali, pewnej możności 
współpracy lekarzy szpitalnych w omawianej dzie­
dzinie rozwija S a w i c k i  w dalszym ciągu żywą 
działalność, wysuwając cały szereg zagadnień i po­
stulatów pozytywnych, wzywa czynniki właściwe do 
ich realizowania.

S a w i c k i  pod względem zainteresowań w 
sprawach szpitalnych, jak to zresztą zaznaczono —
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daleko wybiegał poza zakres potrzeb i organizacji 
szpitala w zakresie swej specjalności: ogarniał i to 
gruntownie, jak mało kto, całość zagadnień szpital­
nych, studjował je z całą zwykłą sobie sumiennością 
i często wprost z pasją nietylko teoretycznie (zosta­
wił niezwykle cenn}' dział w swej bibljotece poświę­
cony tym sprawom), ale badał urządzenia i organi­
zacje szpitali na miejscu podczas nader licznych 
swych podróży i wycieczek (najczęściej w okresie 
wypoczynkowym wakacyjnym) w Europie Zachod­
niej, gdzie znał bodaj każdy większy szpital. Mówię 
świadomie „znał”, nie zaś tylko, że „zwiedził”. Na 
wiosnę r. 1914-go po Zjeździe chirurgów niemieckich 
w Berlinie kilku nas uczestników Zjazdu z W arsza­
wy z S a w i c k i m  na czele wraz ze specjalnie przy­
byłą delegacją M agistratu Warszawskiego udaliśmy 
się do Holienlyhen w Meklenburgji dla zwiedzenia 
leśnego sanatorjum dla gruźlicy kości i stawów.

Poznaliśmy owe sanatorjum dzięki S a w i e  k i  e- 
m u, Jego niezmordowaniu i udzielającemu się zain­
teresowaniu niezwykle dokładnie w najdrobniejszych, 
a przecież ważnych szczegółach w zakresie leczni­
ctwa, organizacji pomocy lekarskiej i pielęgniarskiej, 
żywienia chorych, urządzeń gospodarczych (kuchnia, 
pralnia), dezynfekcji, warunków meteorologicznych 
i t. p. Niejednokrotnie udawał się S a w i c k i  zagra­
nicę w celu ponownego, dokładniejszego zwiedzenia 
znanego już sobie szpitala; a więc np. pojechał kie­
dyś specjalnie do Monachjum, aby zbadać w nowym 
wówczas, wielkim szpitalu jakiś dział życia szpital­
nego, k tóry  Go wówczas szczególnie interesował. 
A jakże często zobowiązywał wyjeżdżających kole­
gów i znajomych, ba nawet członków rodziny, aby 
zwiedzili pewne zakłady i przywieźli Mu potrzebne 
w interesujących Go sprawach informacje i materja- 
ły. Ja  sam parokrotnie przed wojną składałem Mu 
takie piśmienne specjalne sprawozdania np. z fun ­
kcjonowania świeżo wprowadzonej formalinowej ka­
m ery dezynfekcyjnej w szpitalu wojskowym w Ber­
linie, z organizacji opieki pielęgniarskiej i szkoły 
pielęgniarskiej dla sióstr w nowym wówczas szpita­
lu krajowym w Grazu.

Zyskał sobie S a w i c k i  w dziedzinie szpital­
nictwa swą głęboką znajomością rzeczy i zawsze 
swem obywatelskiem stanowiskiem wielki posłuch 
i autorytet nietylko w świecie lekarskim  i w społe­
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czeństwie polskiem, ale przed wojną i 11 władz za­
borczych, które poważnie liczyły się z Jego zda­
niem.

Aby poruszyć świat lekarski, wzbudzić w nim 
żywsze zainteresowanie sprawami szpitalnictwa, aby 
wreszcie nadać wysuwanym przez życie potrze­
bom i postulatom walory większe przez zbiorowe, 
zorganizowane ich poparcie powołuje S a w i c k i  
wraz z paru innymi kolegami w r. 1916 Sekcję 
Szpitalnictwa przy naszem Towarzystwie Lekar- 
skiem Warszawskiem, w której w ciągu lat kilku 
wjrgłasza szereg doskonale opracowanych referatów 
i z której przy Jego najczynniejszym współudziale 
powstało w r. 1930 Polskie Towarzystwo Szpitalni­
ctwa.

Gdy z inicjatywy, a poniekąd pod naciskiem 
świata lekarskiego szpitalnego, została przez Magi­
strat ni. Warszawy powołana do życia w r. 1917 za 
okupacji niemieckiej Rada Szpitalna, jako organ do­
radczy przy Wydziale Szpitalnictwa i Opieki Spo­
łecznej, S a w i c k i  został członkiem pierwszego ze­
społu Rady z Kolegjum Ordynatorów i odtąd bez 
przerwy w ciągu lat 14-tu był najczynniejszym, naj­
pracowitszym i pełnym inicjatywy jej członkiem aż 
do zgonu.

W ciągu ostatnich 25 lat swej działalności p ro­
pagandowej w omawianej dziedzinie obszernie opra­
cował S a w i c k i  szereg spraw dotyczących tak bez­
pośredniej pomocy chorym szpitalnym, jak i gospo­
darki i organizacji pracy w szpitalach wogóle, nie 
spuszczając z oka — zawsze w trosce o społeczne 
dobro — aktualnych, bieżących objawów życia szpi­
talnego. A więc zabiera głos (1906) w sprawie fun­
kcjonowania kam ery dezynfekcyjnej w szpitalu św. 
Stanisława, wspólnie z K a z i m i e r z e  m 
R z ę t k o  w s k i m  wydaje w r. 1914 broszurę 
w sprawie zamierzonej reorganizacji kuchni i pralni 
w szpitalu Dzieciątka Jezus i w opracowanym przez 
Siebie rozdziale daje szereg konkretnych postulatów 
i wskazówek w sprawie przebudowy i reorganizacji 
pralni.

Sprawie kształcenia lekarzy i asystentów szpi­
talnych poświęca szereg artykułów w Gazecie Le­
karskiej w latach 1911 i 1918, podkreślając anor­
malny przed laty u nas brak wogóle instytucji asy­
stentów oddziałowych. Pierwsze próby zaprowadzę-
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nia, a raczej sankcjonowania pracy asystentów 
w szpitalach spotykamy w ostatnim ćwierćwieczu 
ubiegłego stulecia w projektowanej przez szpitalne 
władze zaborcze instrukcji, która przewidywała mia­
nowanie na dwa lata tylko świeżo ukończonych le­
karzy i nie więcej niż 2-cli na oddziale chirurgicz­
nym, a jednego na oddziale wewnętrznym; przyczem 
instrukcja zawierała już zgoła dla nas dzisiaj nie­
zrozumiałe zastrzeżenie, że asystentów mogły posia­
dać tylko te oddziały, których kierownicy byli 
ordynatoram i niemniej niż lat 5. Również charakte­
rystyczny w instrukcji był oddzielny paragraf, orze­
kający, że asystent za swą pracę nie może pobierać 
żadnego wynagrodzenia. Potrzebę zaprowadzenia 
asystentów na oddziałach szpitalnych uzasadnia S a- 
w i e k i  na tle bardzo obszernego zobrazowania sto­
sunków kształcenia klinicznego medyków i młodych 
lekarzy oraz organizacji pracy asystenckiej w Anglji 
a zwłaszcza we Francji, w Niemczech i w Austrji, 
które to stosunki dokładnie badał na miejscu. 
W Radzie Szpitalnej sprawa ta, poruszana parokro t­
nie, ma w S a w i c k i m  gorliwego rzecznika.

Przez wielokrotne, uparte wysuwanie na porzą­
dek dzienny sprawy racjonalnego, umiejętnego pie­
lęgnowania chorych i przez osiągnięcie dotąd na 
tern polu u nas w krótkim  stosunkowo przeciągu 
czasu niewątpliwie dużych, acz nie wystarczających 
jeszcze wyników, położył S a w i c k i  zasługi wielkie. 
Jeszcze przed laty z górą 30-u, bo w roku 1900 re ­
feruje na posiedzeniu Wydziału Hygieny szpitali 
i przytułków W arszawskiego T-wa Ilygienicznego 
wnioski specjalnej Komisji w sprawie założenia 
szkoły dla prywatnych dozorczyń chorych, zdając 
sprawę z odnośnego ruchu na zachodzie.

Odtąd sprawa pielęgnowania chorych w szpi­
talach staje się nieustanną troską S a w i c k i e g o :  
bada ją osobiście na zachodzie, skrzętnie zbiera ma- 
terjały, bierze czynny udział we Arszelkicli pracach 
przygotowawczych, jest członkiem zarządu pierwszej 
szkoły pielęgniarstwa świeckiego, zostawia w aktach 
Rady Szpitalnej zwięzły, a pełen treści referat. Roz­
wój racjonalnego pielęgnowania chorych u nas, p ro­
wadzenie kursów dokształcających dla sióstr Miło­
sierdzia, rozwijające się pomyślnie, coraz szerzej 
pielęgniarstwo świeckie — będą na zawsze związane 
z nazwiskiem S a w i c k i e g o
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W ielokrotnie i z wielką znajomością rzeczjr, 
a poraź pierwszy jeszcze przed laty 40-tu zabiera 
S a w i c k i  głos w sprawie przeżytku, jakim stał się 
u nas zawód felczerski, k tóry  jako cecli istniał 
w Polsce już w XVI-tym wieku. Sprawa ta ma 
u nas całą liistorję i literaturę, była przedmiotem 
wielu polemik (trzeba pamiętać o dużej roli, jaką od­
grywała instytucja felczerów w Rosji), zjawiała się na 
porządku dziennym posiedzeń wielu towarzystw, 
a między innemi naszego Towarzystwa jeszcze w ro ­
ku 1875. S a w i c k i  przytacza meinorjał, opracowa­
ny w r. 1864-tym z polecenia W i e l o p o l s k i e g o  
przez członków Szkoły Głównej i żądający zupełne­
go zniesienia instytucji felczerów oraz zastąpienia 
jej przez infirmierów, a więc pielęgniarzy, i po ob- 
szernem omówieniu całej sprawy kończy Wnioskiem: 
„należy znieść instytucję felczerów, lecz jednocześnie 
wzorem innych krajów stworzyć instytucję wykształ­
conych, inteligentnych pielęgniarzy, jako jedynie ra ­
cjonalnych pomocników lekarskich”. Dzisiaj jest to 
sprawa przesądzona i rozstrzygnięta.

W przejrzanych przezemnie obszernych aktach 
14-letniej działalności Rady Szpitalnej widne są nie­
zatarte ślady żywego i zawsze pełnego inicjatywy 
umysłu i wielkiej pracy S a w i c k i e g o  w postaci 
licznych źródłowych memorjałów, wniosków, opraco­
wanych przy Jego współudziale regulaminów. A więc 
poza już wyinienionemi porusza i omawia takie 
sprawy jak np. żywienie chorych, odwiedzanie cho­
rych, opieka nad ciężko chorymi, dom dla rekon­
walescentów, zaopatrywanie niezamożnych chorych 
amputowanych w szczudła, konkursy dla ordynato­
rów i kierowników pracowni, służba szpitalna, sta­
tystyka szpitalna, potrzeba założenia archiwum dla 
przechowywania kart chorych i dokumentów szpi­
talnych, zcentralizowanie w dużych, szpitalach ste­
rylizacji materjałów opatrunkowych, ujednostajnienie 
polskiej nomenklatury narzędzi chirurgicznych, zało­
żenie biura tecliniko-szpitalnego w rodzaju poradni 
dla spraw budowy, planowania i urządzeń szpitali, 
wydawanie pisma poświęconego sprawom szpitalnym, 
opracowanie historji szpitali warszawskich, projekt 
przekazania szpitala Dzieciątka Jezus Uniwersyteto­
wi i t. d.

Nie sposób w krótkim  choćby zarysie omówić 
wymienione wyżej sprawy: każda z nich stanowi
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zagadnienie odrębne, wymagające dla wprowadzenia 
w życie często poważnych przygotowawczych i po­
równawczych studjów.

Należy stwierdzić, że jeżeli szpitalnictwo war­
szawskie we wszjrstkich swych przejawach — pomi­
mo znanych nam wszystkim, powszechnie odczuwa­
nych, braków - osiągnęło w ciągu ostatnich paru 
dziesiątków lat poziom obecny, to siało się to 
w wielkiej mierze, którą dopiero przyszły badacz 
należycie oceni, dzięki niezmordowanej, ciągłej, nieu­
stannej akcji propagandowej S a w i c k i e g o .

Ta właśnie nieustająca czujność w sprawach 
szpitalnych, to stałe, ciągłe trzym anie ręki na pul­
sie spraw bieżących i natychmiastowe czynne reago­
wanie w prasie, na posiedzeniach Towarzystw czy 
w Komisjach, czy też w zwoływanych przez Siebie 
konferencjach nadawały działalności S a w i c k i e g o  
cechę zgoła odrębną: odzywało się tu i przemawiało 
przez Zmarłego Działacza-Obywatela sumienie obywa­
telskie Narodu, ujawniała się wciąż wyzwalająca się, 
niespożyta narodowa energja.

Poza szpitalnictwem warszawskiem niesłychanie 
interesował się S a w i c k i  rozwojem szpitalnictwa 
prowincjonalnego, które również poznał dobrze. 
W r. 1908-ym organizuje wycieczkę lekarzy war­
szawskich do Lublina celem zwiedzenia tamtejszych 
szpitali i zdaje z niej sprawę w Gazecie Lekarskiej. 
Już po wojnie wyjeżdża specjalnie w Poznańskie, 
aby zwiedzić szereg szpitali prowincjonalnych, dla 
których organizacji jest pełen uznania; zwiedził rów­
nież w latach ostatnich dobrze urządzone i uposa­
żone szpitale na całym Śląsku.

Pośrednio przyczynia się S a w i c k i  do podnie­
sienia w szpitalach prowincjonalnych oddziałów chi­
rurg icznych ,'k tórych  kierownicy rekru tu ją  się z Jego 
dawnych asystentów (np. Łomża, Łowicz, Piotrków, 
Ostrołęka).

Interesow ał się też S a w i c k i  w dużym stop­
niu sprawą — mającą związek ze szpitalnictwem, 
a mianowicie rozwojem zupełnie zaniedbanego u nas 
przem ysłu techniczno-lekarskiego. Podczas wojny 
w r.. 19l5-tym w 2-ch artykułach w Gazecie Lekar- 
karskiej przypomina S a w i c k i ,  że już w r. 1819 
mieliśmy własną fabrykę narzędzi chirurgicznych, 
która dostarczała je dla wojska polskiego; w drugiej 
zaś połowie ubiegłego stulecia były dwie takie fa­
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bryki prowadzone przez zdolnych fachowców. Póź­
niej przem ysł ten upadł u nas i przez długi okres 
czasu posługiwaliśmy się wyłącznie narzędziami za- 
granicznemi francuskiemi lub niemieckiemu usłużny 
fabrykant niemiecki, a kupiec dobry wybijał — jakto 
powszechnie było wiadomo — chętnie po polsku 
znane firm y polskie na swoicli fabrykatach. P rzy­
pomina S a w i c k i  przedwojenne zamierzenia w po­
rozumieniu z siłami fachowemi założenia rodzimej 
wytwórni przyrządów i narzędzi lekarskich. Wiado­
mo, że w czasach ostatnich nastąpiła pod tym wzglę­
dem u nas wybitna poprawa stosunków.

W czasopismach lekarskich znajdujemy liczne 
artykuły S a w i c k i e g o  w zakresie rozmaitych 
dziedzin lekarsko-społecznych. A więc np. żywo 
interesuje się rozwojem Kasy W sparcia dla lekarzy 
i ich rodzin, która egzystuje przy T-wie Lek. Warsz., 
jeszcze przed 40 zgórą laty ogłasza obszerne rozwa­
żania o warunkach prac}r lekarzy u nas, zwłaszcza 
na prowincji.

Jako jeszcze zupełnie młody lekarz podejmuje 
S a w i c k i  przed lat omal 40-u inicjatywę ułożenia 
wykazu oryginalnych prac polskich lekarskich od 
czasu powstania pierwszego pisma lekarskiego, mo­
tywując obszernie i niezwykle przekonywująco po­
trzebę takiego wydawnictwa m. in. prawie zupełną 
nieznajomością dawnego dorobku rodzimego przez 
ówczesnych autorów polskich i przyznaje, że pomi­
mo skrzętnych badań opuścił w dwóch monogra­
ficznych pracach parę dawnych interesujących spo­
strzeżeń klinicznych autorów polskich, a uwzględnił 
bodaj wszystkie źródła zagraniczne. „Trudno się 
dziwić — pisze S a w i c k i  — że cudzoziemcy nic 
nie wiedzą o naszem piśmiennictwie, jeżeli my sami 
nie mamy o niem dokładnego pojęcia. Pochodzi to 
stąd, źe my młodzi często wyobrażamy sobie, że od 
nas dopiero zaczyna się złoty okres piśmiennictwa 
naszego, względem tego, co zrobiono dawniej, zacho­
wujemy się z nieufnością i lekceważeniem. Tymcza­
sem nieprawda: przejrzyjm y dokładnie wyniki pracy 
naszych poprzedników, a przekonamy się, że nieraz 
oni więcej od nas zrobili”. Projektuje więc S a- 
w i c k i ,  jak pisze: „dać lekarzom  naszym, pracującym 
naukowo, praktyczną książkę podręczną, któraby im 
możliwie ułatwiła rozejrzenie się a v  literaturze le­
karskiej w każdej żądanej treśc i”. W ułożeniu
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książki, zawierającej wykaz oryginalnych prac lekar­
skich polskich za okres 60-iolecia od r. 1831 do 
1890 i wydanej w r. 1897 pod redakcją Kazimierza 
C h e ł c li o w s k i e g o, bierze S a w i c k i  żywy udział 
łącznie z gronem wybitnych lekarzy ówczesnych.

Chętnie również wraca S a w i c k i  do czasów 
minionych, a więc w „luźnej notatce o dawnych sto­
sunkach lekarskich na początku 19 wieku” przypo­
mina mało znane ogółowi lekarzy stosunki ówczesne, 
gdy wobec zmian politycznych na terenie Królestwa 
Polskiego znalazło się kilka typów i stopni lekarzy, 
pochodzących z Uniwersytetu Królewskiego W ar­
szawskiego, z Uniwersytetów rosyjskich, pruskich, 
austryjackich o rozmaitym poziomie naukowym. Do­
piero z czasem trzy  ustalone wówczas stopnie lekar­
skie od roku 1838-go zaczęły ulegać stopniowemu 
ujednostajnieniu. Przytacza też S a w i c k i  ciekawe 
dane statystyczne: przed samem powstaniem listopa- 
dowem w r. 1830 jeden lekarz wykształcony t. j. 
pierwszego stopnia przypadał na 26.000 ludności, 
a jeden lekarz wogóle na 16.000 ludności, podczas 
gdy w chwili pisania notatki w r. 1912-tym jeden 
lekarz przypadał na 6.700 mieszkańców. Stosunek 
uległ nader wybitnemu polepszeniu, ale niedorówny- 
wał jeszcze wymaganiom życia i stosunkom w in­
nych krajach.

Daje wreszcie S a w i c k i  szereg ocen krytycz­
nych wydawnictw treści lekarsko-społecznych np, 
książki Udzieli „Medycyna i przesądy ludu polskie­
go”, Pamiętnika Zakładu leczniczego Dra B ą c z k i e -  
w i c z a dla dzieci.

Z pod pióra S a w i c k i e g o  wyszedł szereg 
doskonale, trafnie i z sentymentem pisanych życio­
rysów zmarłych wybitnych chirurgów polskich więc 
Władysława M a t l a k o w s k i e g o ,  Romana J a s i ń ­
s k i e g o ,  Tomasza I) r  o b n i k a  — trzech młodo 
i przedwcześnie zmarłych, bo zaledwie po przekro­
czeniu czterdziestki, a tak odrębnych pod względem 
typu jednostek; dalej należy wymienić wspomnienia 
pośmiertne o Bolesławie D z i e r ż a w s k i m ,  Hipoli­
cie O d e r f o l d z i e  i Ludwiku R y d y g i e r z e .

Znane są wielkie zainteresowania S a w i c k i e ­
g o  w dziedzinie naszych zdrojowisk i uzdrowisk, 
k tó re  znał dobrze osobiście i którym  szereg prac 
poświęcił. Na ich czele należy postawić źródłowo 
opracowań}", a niewątpliwie pamiętny wielu tutaj
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obecnym odczyt p. t. „Braki naszych zdrojowisk 
i uzdrowisk”, jaki wygłosił w r. 1926 w Stowarzy­
szeniu Lekarzy Polskich. Jak gorąco zajmowały 
S a w i c k i e g o  sprawy rozwoju naszych uzdrowisk, 
niech mówią fakty z Jego życia. Oto przepracowa­
ny przebywa na kuracji w Ciechocinku: leczy się 
i obserwuje bacznie, wreszcie przesyła do wychodzą­
cej a v  Siedlcach Gazety Podlaskiej nader gruntowny 
obszerny list, który po wstępie o lecznictwie w uzdro­
wiskach wogóle zawiera cenny wykład o stanie obec­
nym Ciechocinka, daje wskazania co do jego dalsze­
go rozwoju. Uwagi czujnego obywatela kraju nie 
uszła sąsiadująca z Ciechocinkiem czysto niemiecka, 
wyróżniająca się dostatkiem i czystością wioska, 
zaludniona po dziś dzień przez potomków kolonistów 
niemieckich z XVII-go wieku i po dziś dzień nie zna­
jących dobrze języka polskiego.

Podczas wojny japońskiej w r. 1904 zmuszony 
jest przeprowadzić dłuższą, systematyczną kurację 
w Karlsbadzie, po której jesienią ma udać się na 
zalecony Mu odpoczynek „Eee — pisze S a w i c k i  — 
pragniesz zdrowotnych warunków i spokoju jedź le­
piej do Meranu lub na -Riwierę, tak radzili koledzy, 
gdym wobec konieczności wyjazdu, zapytał o Zako­
pane”. Pojechał jednak do Zakopanego, czego, jak 
pisze dalej, nie żałował. W wyniku owego pobytu 
„wypoczynkowego” w Zakopanem zjawił się w zimie 
w Przeglądzie Zakopiańskim w 5-ciu numerach cykl 
artykułów, w których porusza S a w i c k i  cały szereg 
spraw i zagadnień, dotyczących np. inwestycji, (ka­
nalizacja, wodociągi), przyczem zwraca uwagę na 
inicjatywę i ruchliwość poszczególnych jednostek 
i na małe stosunkowo zainteresowanie temi sprawa­
mi ze strony gminy w porównaniu ze stosunkami na 
Zachodzie, gdzie gminy — często nie będąc właści­
cielami zakładów leczniczych — zdobywają się w do­
brze zrozumiałym interesie własnym na kosztowne 
inwestycje (np. uzdrowiska w Czechach). Dalej oma­
wia S a w i c k i sprawę budowy szpitali i nawołuje 
do założenia w Zakopanem choćby małego narazie 
szpitala-sanatorjum dla gruźlicy kości i stawów, 
której pod względem klinicznym był jednym z naj­
lepszych znawców u nas, a szpitale górskie i nad­
morskie na zachodzie znał dobrze.

Przytoczone dwa przykłady nie są bynajmniej 
odosobnione, przeciwnie były one nader znamienną

www.dlibra.wum.edu.pl



—  13  -

cechą charakteru S a w i c k i e g o :  omal zawsze z p ro­
jektowanym wyjazdem na kurację, na wypoczynek 
w kraju czy zagranicę, czy na zjazd naukowy nie­
odłącznie szły równolegle plany natur}' ogólnej, zwie­
dzenia jakiego zakładu leczniczego czy miejscowości 
kuracyjnej, zbadanie i poznanie ich organizacji, 
a zawsze z zamiarem podzielenia się z własnem spo­
łeczeństwem zdobytą wiedzą i doświadczeniem.

Cała naszkicowana zaledwie w zarysach ogól­
nych działalność lekarsko-społeczna ś. p. Bronisława 
S a w i c k i e g o ,  jak zresztą zaznaczyłem na wstępie, 
była u Niego zupełnie naturalnym, nieledwie odru­
chowo koniecznym, poniekąd podświadomym przeja­
wem Jego najgłębszych pierwiastków duchowych. 
A były niemi wielkie, najczystsze umiłowanie własne­
go Narodu i z tegoż umiłowania wypływający i nieo­
dłącznie z niem związany samorzutny imperatyw 
czynu.

Z tego nakazu wewnętrznego wiodły swój ro ­
dowód owo wciąż żarzące się ognisko energji czyn­
nej, owa przez całe życie cechująca S a w i c k i e g o  
jakaś niespożyta siła popędowa, która, udzielając się 
otoczeniu, były źródłem wielu poczynań twórczych. 
Oczywiście te cechy S a w i c k i e g o  musiały się 
uwydatnić przedewszystkiem w dziedzinie obranego 
zawodu, jak o tern świadczą dzisiejsze krótkie, nie­
zupełne, raczej sumaryczne zestawienia dokonanej 
pracy.

Był to niewątpliwie potężny prąd w czynnem 
życiu S a w i c k i e g o ,  ale bynajmniej nie jedyny jego 
przejaw: w m iarę sił, możności, środków, czasu brał 
udział S a w i c k i  w bardzo wielu poczynaniach na­
tu ry  ogólnej, mających dobro społeczne na celu. 
A więc np. gdy na początku bieżącego stulecia zjawił 
się ostry  proces młodzieży szkolnej w Siedlcach, 
w Białej i w Lubelszczyznie przeciwko wykładom 
religji w języku rosyjskim, S a w i c k i  dzięki swemu 
autoretytowi, jaki miał w Siedlcach, wydatnie przy­
czynił się do zorganizowania odpowiedniej akcji 
wśród społeczeństwa siedleckiego.

Wszyscy mamy w pamięci żywe zainteresowa­
nie się S a w i c k i e g o  wznowioną przed kilku laty 
akcją wśród lekarzy słowiańskich oraz Jego udział 
wr ostatnim wszechsłowiańskim zjeździe w Splicie 
i w uciążliwej wycieczce, w której z wielką godno-
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ścią reprezentował delegację polską. A jaką zosta­
wił pamięć świadczą gorące, pełne żalu, wspomnienia 
pośmiertne w lekarskich pismach jugosłowiańskich. 
Piękne sprawozdanie ze Zjazdu w Splicie i z wy­
cieczki, jakie składał w tej oto sali, było Jego ostat- 
niem przemówieniem publicznem.

Utrzymywał S a w i c k i  rozległe stosunki z po­
lakami, przebywającemi na obczyźnie, często we 
wrogich sobie środowiskach: a więc na wiele lat 
przed wojną nawiązuje stosunki z kolon ją polską 
w Berlinie, której opór, liart, zwartość budziły w Nim 
otuchę i wiarę w przyszłość. Jakże często w domu 
pp. S a w i c k i c h  widywało się przedstawicieli tejże 
polskiej kolonji berlińskiej, polonji amerykańskiej, 
ludności kaszubskiej, śląskiej, a dalej wybitnych 
przedstawicieli medycyny zagranicznej. Jakże czę­
sto w gabinecie-bibljotece S a w i c k i e g o  odbywały 
się w licznem lub szczupłem gronie zebrania, nara­
dy, powstawały projekty, w których wyniku zjawiał 
się później społeczny czyn.

Jako czuły, niezwykle, aż do rozrzewnienia 
wrażliwy, o sobie zgoła niepomny, a do czynu nie­
strudzenie gotowy, zawsze wierny Syn Ziemi Ojczy­
stej, żył S a w i c k i  w pełni życiem swego kraju: 
cieszył się jego powodzeniem, głęboko przeżywał 
jego troski, w pracy oddawał mu się cały; a jakże 
bolał ostatnio nad ciężką rzeczywistością polską.

Ubył z naszych szeregów jeden z najlepszych 
synów Narodu, przedstawiciel najgodniejszy dawnego, 
odchodzącego w zaświaty pokolenia działaczy. Spu­
ściznę podjąć muszą i dalej służbę obywatelską spra­
wować wchodzące dzisiaj w życie w innych zgoła 
czasach pokolenia młode: niechaj ich usiłowaniom 
przyświeca jasny, czysty duch ś. p. Bronisława S a ­
w i c k i e g o .

P race treśc i spo łeczn o -lek a rsk ie j i ogólnej.

1. Stan i potrzeby szpitali warszawskich (współudział), 
Gazeta Lekarska 1899 (w dwudziestu jeden numerach od Nru 
8 do Nru 52).

2. Ze spraw szpitali warszawskich (podpisano Szpi- 
talnik), Gazeta Lekarska 1904 Nr. 10 i Nr. 11.

3. W sprawie szpitala św. Stanisława, Gazeta Lekar­
ska 1906 Nr. 42 str. 1104 i Nr. 47 str. 1329.

4. Medycyna w Samorządzie. Stan obecny lecznictwa  
publicznego w Królestwie Polskiem. Braki i potrzeby (współ­
udział) 1906.
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5. Z wycieczki do Lublina, Gazeta Lekarska 1908 
Nr. 24.

6. Księga Pamiątkowa, wydana przez Magistrat m. 
Warszawy i szpitale warszawskie w jej oświetleniu. Przegląd 
Lekarski 1919, N-ry 18, 19, 20, 21.

7. W sprawie zamierzonej reorganizacji kuchni i pral­
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